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Prolog

Pogrzeb odbył się w ten sam weekend, w który miał odbyć się ślub, ale Rocco Cosentino zamówił mszę na kolejny dzień, by nie prowokować porównań.

Nie chciał też robić pompatycznego widowiska z pogrzebu młodszego brata Mariusa. Marius był dla niego całym światem, nadzieją i marzeniami. Wszystko to skończyło się pewnego dnia, gdy odważny, towarzyski i wielkoduszny Marius zmarł po upadku z konia, robiąc to, co kochał i na czym się znał. Polo było wielką pasją Mariusa i Rocco, rzecz jasna, rozpaczał po śmierci brata, ale równocześnie nie chciał, by ktokolwiek był świadkiem jego cierpienia. Wychowywał brata, odkąd ten skończył sześć lat. Teraz zaś Marius odszedł.

Arystokratyczny ród Cosentino będzie musiał zakończyć się właśnie na Roccu. A to dlatego, że Rocco nie zamierzał ponownie się żenić.

Uprzejmie, acz stanowczo poinformował wszystkich znajomych Mariusa, że zaproszona jest tylko rodzina. Nie mógł jednak odmówić udziału Clare Redmond, dwudziestoczteroletniej Amerykance i narzeczonej brata.

Gdyby Marius nie skręcił karku, Clare byłaby od wczoraj jego żoną i szwagierką Rocca. Stało się jednak inaczej.

Rocco stał teraz obok młodej Amerykanki, odzianej od stóp do głów w żałobną czerń. Nie widział jej zasłoniętej woalką twarzy, ale nie musiał. Słyszał stłumiony szloch przez całą mszę.

Mówi się, że pogrzeby są dla żyjących, a nie dla zmarłych, ale Rocco był już na wielu i ani jeden nie wzbudził w nim pozytywnych uczuć. Nigdy nie udało mu się znaleźć pocieszenia w słowach kapłana, ani wtedy, gdy stał w otoczeniu rodziny na pogrzebie swojego ojca, ani na późniejszych pogrzebach matki i teraz brata.

Fakt, że był ostatnim z rodu Cosentino, nie robił na nim wrażenia. Uważał, że rodzina jest dotknięta klątwą, więc może i dobrze, że ten żałobny korowód wreszcie się zakończy. Żadnych pogrzebów więcej. Żadnych ludzi, za którymi można by tęsknić. Żadnego poczucia winy, że jesteś jedynym, który przeżył.

Od jutra zamknie na cztery spusty rodzinną posiadłość, zajmie się sprzedażą argentyńskich nieruchomości Mariusa, a sam przeniesie się do jednej z mniejszych rezydencji, daleko od Rzymu. Miał powyżej uszu pogrzebów, żałoby i dbania o wszystkich z wyjątkiem siebie.

Clare, która płakała od kilku dni i nocy, nie sądziła, że będzie w stanie uronić jeszcze jedną łzę. Jednak słuchając słów kapłana, który opisywał Mariusa, rozczuliła się na nowo. Płakała, bo Marius był jednym z najwspanialszych ludzi spośród wszystkich, których poznała. Był silny, sympatyczny, szczery i kochający. Nie rozumiała, w jaki sposób zdołał wykształcić te wszystkie cudowne cechy, jeśli wychowywał go jedynie starszy brat, którego zapamiętała jako surowego, chłodnego i negatywnie nastawionego do świata. Marius jednak zawsze brał w obronę Rocca, twierdząc, że brat może i nie wygląda na przesadnie uczuciowego, ale gdyby było trzeba, oddałby za niego życie.

Cóż za ironia, pomyślała Clare i łzy trysnęły fontanną z jej oczu. Uważała, że byłoby lepiej, gdyby to Rocco zmarł, a nie Marius. Marius był pełen życia i miłości, a Rocco żył jak mnich w swoim wielkim domu, który odziedziczył jako szesnastolatek, gdy jego rodzice zmarli w odstępie ledwie kilku tygodni, pokonani przez chorobę zakaźną, której nabawili się podczas jednej z licznych podróży. Clare nie przepadała za ponurym domostwem, ale Marius woził ją tam mniej więcej co pół roku, jak nie na Boże Narodzenie czy Nowy Rok, to na urodziny Rocca pod koniec lipca.

Podczas tych wizyt Rocco nawet nie udawał miłego. Zwykle zamieniali ze sobą parę słów, to wszystko. Gdy Marius się oświadczył, zgodziła się bez wahania, dopiero wieczorem tego samego dnia przyszła refleksja, że nie tylko Marius, ale także Rocco będzie jej nową rodziną. Długo nie mogła zasnąć, obracając na palcu cudnej urody pierścionek, który dostała od Mariusa.

Stała teraz obok mężczyzny, który nie został jej szwagrem, i czekała na zakończenie mszy. Pożegna się, jak tylko wrócą do domu. Zamówiła już samochód, który miał ją zabrać na lotnisko. Nie miała zamiaru zostać w Rzymie dłużej, niż to było konieczne. Nie czuła się tu mile widziana. Marius nie pozostawił testamentu. Posiadłość w Hiszpanii, gdzie razem mieszkali, należała do niego. Nie pozostawało jej nic innego, jak wrócić do domu i zająć się swoim obolałym sercem, które umarło razem z Mariusem.

Z miejsca w salonie, gdzie stał Rocco, widać było fragment okrągłego dziedzińca z zaparkowanym czarnym mercedesem czekającym na Clare. Docenił przezorność młodej kobiety, która wyraźnie nie chciała przeciągać dzisiejszego smutnego dnia. Na żałobę przyjdzie czas później. Podejrzewał, że Clare myślała podobnie.

– Kierowca już na ciebie czeka – powiedział, złączywszy dłonie za plecami.

Nadal miała na sobie woalkę, ale w jaśniejszym otoczeniu wyraźnie widział lawendowy odcień spoglądających na niego oczu.

– Tak – odparła. – Przykro mi, że muszę cię zostawić…

– Nie jest ci przykro. Nie byliśmy ze sobą blisko i nie będziemy wspólnie przeżywać żałoby – odparł ponuro.

Podniosła wyżej głowę.

– Ty i żałoba? – spytała zaskoczona.

– Był wszystkim, co mi zostało. – Niepotrzebnie to powiedział. Zbytnio się odsłonił. Niech obcy wierzą, że jest tak twardy, na jakiego wygląda. – Spóźnisz się na samolot – przypomniał.

Clare przechyliła głowę i odsunęła do góry woalkę, pod którą kryły się złociste włosy i blada twarz z podkrążonymi oczami.

– Zapewne nie zobaczymy się nigdy więcej, dlatego chcę, żebyś wiedział, że Marius bardzo cię kochał. Mówił, że jesteś najlepszym bratem, ojcem i matką, jakich mógłby sobie wymarzyć. – Ponownie zasłoniła twarz woalką, skinęła lekko głową i ruszyła w stronę wyjścia.

To powinien być ostatni raz, kiedy się widzieli. I w każdej innej sytuacji tak by było. Nie miał ochoty, by ktoś przypominał mu o bracie. Kiedy jednak koperta wreszcie do niego dotarła, akurat gdy był w Argentynie i nadzorował zbiory w posiadłości zmarłego brata, w Mendozie, Rocco odłożył ją na bok, zamiast od razu otworzyć. Potem została przykryta innymi papierami i pocztą, a kiedy sobie o niej znów przypomniał, nie mógł jej znaleźć. Przeszukał wszystkie miejsca, myślał nawet, że przez pomyłkę trafiła do kosza. Okazało się, że po prostu ją przełożył, zgarniając razem z podsumowaniem wydatków, i położył tam, gdzie trzymał dokumenty do rozliczenia podatków.

Zanim ją wreszcie odnalazł pomiędzy dokumentami podatkowymi, minęło jedenaście miesięcy. Po otwarciu koperty Rocco odkrył, że nie jest ostatnim w rodzie Cosentino. Dwa lata temu śliczna Amerykanka Clare Redmond urodziła zdrowego chłopca.

Rozdział pierwszy

Charakterystyczny dźwięk helikoptera zwrócił uwagę Clare, która przerwała pisanie na laptopie i wsłuchiwała się w niecodzienny, narastający hałas. Po chwili wstała od biurka i podeszła do okna. Zadarła głowę w górę i zobaczyła krążącą nad willą maszynę. Była zbyt nisko, by po prostu przelatywać. Pilot szukał chyba miejsca do lądowania i znalazł je na ogromnym trawniku za willą.

Helikoptery lądowały już wcześniej na terenie szesnastowiecznej, renesansowej willi, przywożąc prezydentów i premierów, a także celebrytów, ale o takich przypadkach Clare była powiadamiana wcześniej, podobnie jak jej zespół i ochrona. Tymczasem teraz nie dostała informacji o przylocie helikoptera, co wprawiło ją w niepokój. Nie umiałaby powiedzieć, co konkretnie ją niepokoiło, ale instynkt rzadko ją zawodził. Wyszła z gabinetu i szybkim krokiem pokonała marmurowe schody, po czym otworzyła frontowe drzwi.

Tuż obok niej wyrósł szef ochrony, Gio Orsini.

– Zapowiedziana wizyta? – spytał, patrząc na helikopter, który zajmował sporą część wypielęgnowanego trawnika.

Pokręciła głową i idąc w ślady Gio, Clare stanęła na szerokich schodach prowadzących do willi. Jeszcze pół roku temu willa była ekskluzywnym hotelem, należącym do jej portfolio luksusowych nieruchomości, ale gdy odkryła, że właśnie tutaj czuje się najlepiej, zamknęła hotel i przerobiła willę na dom rodzinny.

– To helikopter czarterowy czy prywatny? – spytała.

– Chyba prywatny – odparł szef ochrony. – Adriano nadal śpi?

Skinęła głową, wyobrażając sobie synka pogrążonego we śnie i nianię czuwającą obok.

– Zabezpieczę tamtą część domu. Wolałbym jednak, żeby wróciła pani do środka, dopóki się nie dowiemy, kto przyleciał i dlaczego.

Gio był odpowiedzialny za ochronę jej oraz dziecka przez ostatnie dwa i pół roku, odkąd opuściła szpital położniczy jako samotna matka, nadal pogrążona w żałobie.

– Daj mi jeszcze chwilę. Wydaje mi się, że wiem, kto to może być.

– Kto taki?

– Aczkolwiek wolałabym się mylić – dodała enigmatycznie.

Gio przymrużył oczy, ale nie powiedział więcej ani słowa.

Drzwi po stronie pasażera otworzyły się i wyskoczył z nich ciemnowłosy mężczyzna o lekko oliwkowej cerze. W ręce trzymał niedużą skórzaną torbę. Był tak wysoki, że musiał się schylić, by nie zawadzić o obracające się wciąż śmigło i choć Clare nie widziała jego twarzy, od razu domyśliła się, kim jest.

Rocco.

Czekała na niego od dawna. Ponad półtora roku temu wysłała do niego list, ale nie doczekała się odpowiedzi. Z czasem przestała szukać kontaktu, a teraz on pojawił się tutaj we własnej osobie.

Poczuła nieprzyjemne mrowienie dłoniach, usta jej wyschły, a puls pędził jak szalony.

– Co mam zrobić? – spytał Gio. Oboje zdawali sobie sprawę z tego, że Rocco Cosentino stanowi zagrożenie.

– Na razie nic. Przekaż tylko wszystkim, żeby zachowali czujność.

– Oczywiście.

Pozostała na schodach i choć starała się zachować spokój, czuła, jak mocno drżą jej dłonie. Właśnie teraz, gdy doszła do wniosku, że Rocco nie życzy sobie żadnych kontaktów, zobaczyła go zmierzającego szybkim krokiem w jej stronę.

– Szukałem cię – powiedział Rocco niskim, pozbawionym emocji głosem. Twarz o ostrych rysach była prawie nieruchoma, lodowate spojrzenie przesunęło się po niej od góry do dołu. Nawet się nie uśmiechnął przy tym osobliwym powitaniu.

– Od ponad półtora roku? – Przechyliła głowę, by spojrzeć w niebieskoszare oczy. – I pomyśleć, że byłam tak blisko, ledwie dwadzieścia cztery kilometry od Rzymu.

– Czekałaś prawie rok z poinformowaniem mnie, że mam bratanka.

– A tobie kolejny rok zajęło, żeby się ze mną skontaktować. – Zerknęła w bok, by gestem dłoni powstrzymać Gio, gotowego do interwencji. – No ale przecież jesteś zajęty.

Rocco wszedł na ostatni stopień schodów i stanął obok.

– Kiedy dowiedziałem się o dziecku, wynająłem detektywów. Nie było łatwo cię znaleźć, o czym zapewne wiesz. – Kącik jego ust uniósł się lekko do góry, ale nie w uśmiechu, lecz poirytowaniu. – Może następnym razem pomyślisz, żeby na kopercie podać adres zwrotny?

Już chciała mu powiedzieć, że nie będzie żadnego następnego razu, ale zmieniła zdanie. Nie było powodu, by w taki sposób prowokować starszego brata Mariusa. Co prawda ona nigdy nie była w stanie nawiązać nawet nici porozumienia z Rockiem, ale widzieli się dziś pierwszy raz od pogrzebu Mariusa. Nie chciała żadnych zgrzytów. Nawet miała nadzieję, że wszystko, co było między nimi niemiłe, zostanie na zawsze w przeszłości.

– Twój list poleżał trochę, zanim go otworzyłem – kontynuował. – Byłem w Mendozie, kiedy go dostarczyli, ale przez pomyłkę przełożyłem kopertę razem z dokumentami do zeznania podatkowego i trafiłem na nią ponownie dopiero w maju.

– Przeprowadziłeś się do Argentyny? – spytała zaskoczona.

– Nie. Spędziłem tam końcówkę roku, żeby uporządkować sprawy w winnicy Mariusa. Miałem dość monitorowania tego na odległość.

– Myślałam, że sprzedałeś winnicę.

– Nie sprzedałem nic, co należało do mojego brata.

– Dlaczego właściwie? Obaj mieliście zupełnie inne podejście do finansów. – Uśmiechnęła się lekko. – On lubił wydawać pieniądze, a ty oszczędzać. Wątpię, by winnica przynosiła istotny zysk.

– Rzeczywiście, nie przynosi, ale powstają tam całkiem niezłe wina. Przy właściwym zarządzaniu dochody się poprawią. – Rocco spojrzał na Clare przeciągle. – Nie przyjechałem tu jednak, żeby rozmawiać o moich strategiach inwestowania.

Zmieszała się i opuściła głowę. Nadal nie mogła uwierzyć, że znów go tu widzi. Rocco był podobny do Mariusa, obaj mieli ciemne włosy i oliwkową cerę, które zdradzały pokrewieństwo, ale Rocco był wyższy i bardziej barczysty. Miał też na policzku bliznę i ślad po poparzeniu. Mieli też zupełnie inne oczy. Marius miał piwne tęczówki, a jego spojrzenie było ciepłe i radosne. Clare nie mogła sobie przypomnieć, czy kiedykolwiek widziała, jak Rocco się uśmiecha. Jego spojrzenie zaś przenikało chłodem na wskroś. Wszystko w nim było chłodne, obojętne, jak granitowa skała.

Nie mogła jednak z powodu osobistych uprzedzeń zamknąć mu drzwi przed nosem.

– Chodźmy na taras. Można tam spokojnie porozmawiać.

Zaprosiła go do przestronnego holu i przez szklane drzwi wyszli na taras, skąd widać było morze. Stała tu sofa i fotele oraz stół z wysokim krzesełkiem dla dziecka, przy którym razem z Adrianem jadali lunch. Przy balustradzie rozmieszczono kilka donic z drzewkami cytrusowymi, natomiast wejście do holu zdobiły pnącza róż.

– Poproszę, żeby przyniesiono nam coś do picia. Masz ochotę na sok, lekkiego drinka czy espresso?

– A ty co będziesz piła?

– Może drinka, jest ciepło.

– W takim razie dla mnie to samo – odpowiedział.

Clare popatrzyła na Roberta, który pełnił funkcję maggiordomo.

– Przynieś nam, proszę, dwa drinki z winem i może coś lekkiego do przekąszenia.

Roberto wyszedł, ale Clare była pewna, że nie zostali sami. Gio stał zapewne tuż za drzwiami na taras. Reszta ochrony pilnowała posiadłości. Nie mogła narażać syna na niebezpieczeństwo. Był jej oczkiem w głowie i całym światem. Wszystko, co robiła, robiła dla niego.

Gestem zaprosiła Rocca, by usiadł. Sama też usiadł i założyła nogę na nogę. Dolna krawędź sukienki dotykała jej kolan, odsłaniając szczupłe łydki. Przyglądał jej się i przez chwilę pożałowała, że nie założyła spodni. Latem jednak częściej wybierała sukienki. Były po prostu wygodniejsze.

– Minęło sporo czasu od naszego ostatniego spotkania. Myślałam nawet, że nigdy więcej się nie zobaczymy.

– Gdybyś nie powiadomiła mnie o urodzeniu syna, tak zapewne by było.

Milczeli oboje przez chwilę. Clare nie zamierzała prowadzić tej rozmowy. W końcu to Rocco przyjechał do niej. Miał jej zatem coś do powiedzenia.

Otworzył już nawet usta, by zacząć, ale zamknął je, gdy na tarasie pojawił się Roberto ze srebrną tacą. Zaczekał, aż rozstawi duże kieliszki ozdobione cytryną oraz malutkie talerzyki wypełnione orzeszkami i crostini oraz deskę z kilkoma rodzajami wędlin.

– Częstuj się, proszę.

Rocco sięgnął po kieliszek, wypił łyk i ściągnął brwi ku sobie.

– Za dużo wody gazowanej i za mało wina? – spytała.

– Nie. Co to za wino? Chyba nie włoskie?

– Kalifornijskie Chardonnay z Paso Robles, w okolicach środkowego wybrzeża. Kupiłam tam winnicę, a także kilka sadów oliwnych. Akurat nadarzyła się dobra okazja.

– Zawsze mnie zaskakujesz.

– Bo nie jestem głupiutką dziewczyną z lepszych sfer?

Rocco otworzył usta, by coś powiedzieć, ale zrezygnował. Clare wiedziała, że od początku jej nie aprobował, a im dłużej ona i Marius byli ze sobą, tym jawniej okazywał jej swoją niechęć.

– Naprawdę zgubiłeś mój list?

– Tak. Jest mi głupio z tego powodu, bo byłem pewien, że personel Mariusa po prostu go zapodział.

– A co pomyślałeś, kiedy go otworzyłeś?

– Byłem w szoku. Nie wierzyłem w to, co napisałaś – odparł, krzywiąc się na wspomnienie tamtej chwili. – Nadal wydaje mi się to niemożliwe, zwłaszcza że nikt chyba nie wiedział, że jesteś w ciąży… W każdym razie nikt z kręgów Mariusa. Ani twoich, oczywiście.

– Nie powiedziałam o narodzinach syna nikomu prócz ciebie. Jesteś jego wujem, więc nie wypadało inaczej.

– Przywiozłem ze sobą prezenty.

– Miło z twojej strony.

– To mój obowiązek. Jestem zdecydowany nadrobić stracone lata. Pomyśleć, że od ponad dwóch lat mam bratanka, a dopiero dziś mogę się z nim zobaczyć. – Przenikliwe spojrzenie Rocca spoczęło na twarzy Clare. – Kiedy mogę go poznać? Jest tutaj?

– Jest. Nigdy się nie rozstajemy, ale teraz śpi. Kładę go po lunchu, bo inaczej robi się nieznośny.

– Czyli nie przypomina Mariusa.

– Nie? Widocznie odziedziczył te cechy po mnie. – Uśmiechnęła się, przypominając sobie, że oboje nie są już pogrążeni w żałobie. Adriano nadał jej życiu nowy kierunek. Odpowiadała za syna, a zapewnienie mu bezpieczeństwa stało się jej misją.

Rocco odstawił kieliszek.

– Opowiesz mi o wszystkim, co przegapiłem?

Łagodny dla odmiany głos zjeżył jej włosy na karku. Nie ufała brzmieniu jego głosu ani jemu samemu. Rocco nie był kimś, kogo można było zlekceważyć. Na szczęście ją z kolei niełatwo było onieśmielić.

– To znaczy o czym? – spytała niewinnie.

– O tym, jak mój brat został ojcem.

Ich spojrzenia spotkały się ponownie.

Ach, więc o to chodziło. Rocco jej nie wierzył. Osobliwe, zwłaszcza że nie potrzebowała ani jego, ani jego pieniędzy. Niczego od niego nie chciała.

– Wygląda na to, że zaszłam w ciążę przed śmiercią Mariusa – powiedziała z przesadną powagą.

Rocco uniósł brew.

– To możliwe.

– To pytanie czy stwierdzenie?

– Powiedzmy, że uważam to za ironię losu.

– Może powinniśmy kontynuować rozmowę po włosku, ponieważ używasz niewłaściwych słów po angielsku. Ta sytuacja nie jest ironiczna, tylko tragiczna – powiedziała z naciskiem i uniosła podbródek wyżej. – To tragedia, że mam syna, który nigdy nie pozna swojego ojca. Tragedia, bo to Marius bardzo chciał mieć dziecko, a ja byłam z tych, które uważają, że nie ma pośpiechu. – Wzruszenie ścisnęło jej gardło i musiała przerwać. – Bóg miał jednak inne plany i oto jesteśmy, samotna matka i syn.

– Oraz wujek – dodał Rocco.

Tym razem ona spojrzała na niego z powątpiewaniem.

– Nie wygląda na to, byś chciał być wujkiem.

– Jestem jedynie ostrożny. Nie lubię, gdy ktoś bawi się moim kosztem.

– A dlaczego miałabym to robić, Rocco? Co by mi to dało?

Zignorował jej pytania.

– Robiłaś test DNA? Dla potwierdzenia, oczywiście.

Clare wstrzymała oddech i zacisnęła powieki. Nie chciała robić scen, wyklinać go od najgorszych ani wyrzucać z domu.

Otworzyła powieki i spojrzała prosto w chłodno-kpiące oczy Rocca.

– Nie potrzebuję żadnego testu. Byłam dziewicą, gdy zaczęliśmy się spotykać. Nie miałam żadnego innego partnera oprócz Mariusa. Był moim pierwszym, jedynym i zapewne ostatnim mężczyzną w życiu. Nie mam potrzeby zastępować go nikim innym. – Rocco przyglądał się jej bez słowa. Odebrała to milczenie jako obelgę. – Poza tym nie ma dla mnie znaczenia, co sobie myślisz. Adriano jest moim dzieckiem, a ja nie muszę ci niczego udowadniać. Sądzę, że powinieneś już iść.

– Przyleciałem z bardzo daleka, żeby się z nim spotkać.

– I co z tego? – Zaśmiała się nieoczekiwanie. – Mam ci współczuć?

– Tu nie chodzi o mnie.

– Nie? – Clare odstawiła swój kieliszek i wstała. – Prawie dałam się nabrać. – Spojrzała w stronę drzwi tarasowych, za którymi stał Gio, i kiwnęła głową.

Rocco to zauważył.

– Wyrzucasz mnie za drzwi?

– Nie mamy sobie nic więcej do powiedzenia.

– Chcę się zobaczyć z bratankiem.

– Nie chcesz. Przyleciałeś tu po to, żeby mnie upokorzyć, a ja ci na to nie pozwolę. Owszem, Adriano jest nieślubnym dzieckiem, bo jego ojciec zmarł, zanim zdążyliśmy się pobrać. – Usta jej zadrżały, czuła, że łzy zaraz napłyną jej do oczu. Uśmiechnęła się, by je pokonać. – Marius zawsze cię bronił, mówiąc, że jesteś taki, bo zbyt wcześnie spadła na ciebie śmierć rodziców, ale to nie jest mój problem ani problem mojego syna. Uważam, że nie przyjechałeś tu spotkać z bratankiem. Być może masz jakieś inne cele, a nimi akurat nie jestem zainteresowana.

Clare wyszła z tarasu, mijając w progu Gio, którego zadaniem było przypilnowanie gościa.

Nie znała jeszcze intencji Rocca, ale czuła, że będzie musiała się przed nim bronić. Nie było to dla niej problemem. Zrobiłaby wszystko, by ochronić dziecko.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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